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Cena Prenumeraty".
w Lublinie, % odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kw artalnie 1 rb. 
30 kop., m iesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb ., półrocznie 
3  rb., kw artaln ie 1 rb . 50 
kop., m iesięcznie kop. 50

Zmiana ad resu  20 kep.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz jedno- 
ezpaltowy petitem  lub le­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo—4 rb., n a stęp ­

ne razy  3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zw racają się. 

Skrzynka pocztowa >6 62.

Xs 2Redakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście >6 60.

R edak to r lub jego z a s tę p c a  przyjm uj» od godz. 13
do 11 ran o .

Zarząd Tymczasowy Tow. Lubel.

Wie

podaje n in iejszym  do puolicznej w iadom ości,  
że  Ogólne Z eb ran ie  udzia łow ców  T -w a  u s ta ­
nowiło następu jące  term iny wpłat na ro ze ­

brane już rb. 1 5 0 ,0 0 0  akcji:
15 L istopada r. b. 35„ /°  z za l iczen iem  p o ­
czyn ionych  wpłat. 1 S ty c z n ia  19 0 9  r. 2 0 % ,
1 Kwietnia  1909  r. 2 5 % ,  1 L ipca 19 09  r. 2 0 % .  
W płaty przyjmuje B ank H andlow y w Łodzi i 
w szystk ie  jeg o  O ddziały  i Agentury. T a m że  
przyjm owane są zap isy  i wpłaty  na p o zo sta ­
łe  5 0 ,0 0 0  rubli kapitału ak cyjn ego  (akcje po 

2 5 0  rb.) 6 5 0 -1 8 - 8V  . S -  * . ________________ jr

Czytelnia Społeczna: K rólewska N: 200, H erszen -  
horna II piętro. Otwarta od 9 rano do 
9 w ieczorem . S k ła d k a  roczna cz łon k ów  rb. 
2. W ejśc ie  j e d n o r a z o w e  2 kop. m ie s ię c z ­
nie  15 kop.

Kancelarja „Św iatła“ (lokal „Kurjera“) otwarta  
co d z ien n ie  do 7 w ie c z .

Piątek. P o s ie d z e n ie  zarządu „ Ś w ia t ła “ godzina  
8 -a  w ieczorem .

Sibljeteka im. Łopacińskiego otwarta od 10 ra ­
no do 2 po poł. i od 6 do 9 w ieczorem .

Dla prowincji.
Czy znacie warunki życia duchowego w 

jakimś głuchym kącie prowincji?
Są  one z małymi zmianami takie: Komu­

nikacja ze światem zewnętrznym z tygod­
niowym opóźnieniem, dojazd do miasta z 
powodu odległości od kolei i dobroci dróg 
naszych należący do rzadkości, na miejscu 
brak współideowców, a naw et wogóle ide- 
wców, zato zabijająca banalność, małost­
kowość, płytkość i ciasnota horyzontów u- 
mysłowych otoczenia, nużąca z biegiem 
czasu jednostajność i szarzyzna pracy co­
dziennej plus nieskończone zapory, stawia­
ne na każdym kroku przez obskurantyzm, 
Earyzeuszowstwo i nienawiść partyjną wszel­
kim wysiłkom, zm ierzającym w kierunku 
postępu w jakiejkolwiek dziedzinie. A jako 
rozrywka jedyna— wint z t. zw. inteligen­
cją miejscową; w najlepszym zaś razie raz 
na pół roku odczyt przyjezdnego prelegen­
ta; zdarza się też gdzieniegdzie, że istnie­
je czytelnia, o poziomie przystosowanym 
siłą rzeczy do wymagań pół-analfabetycz- 
nej ogromnej większości czytelników.

I jeżeli w kącie tym powoli zaczyna wiać 
duch nowy, dzięki któremu zainteresowa­
nia mieszkańców wyzwalają się z po za 
granic własnego i sąsiada podwórka, a przez 
to stają się oni do zrzeszonego pożytecz­

nego czynu skorsi— to dzieje się to w o- 
gromnej większości wypadków wskutek tę ­
żyzny moralnej jednej lub paru najwyżej 
czołowych jednostek, którym staje hartu 
ducha, by ostać się wpływowi sybarytyzmu, 
bierności lub uśpienia otoczenia, a siła u- 
kochania idei przez nich starczy, by in­
nych do pięknej sprawy zagrzać i do czy­
nu pchnąć.

Kto zbliska a bezstronnie przypatrywał 
się pracy społecznej na prowincjonalnym 
partykularzu, ten niewątpliwie zdanie to po­
dziela.

Zgodnie jednak z naczelnym prawem 
przyrody, z praw em  o „zachowaniu ener- 
gji“, jednostka, która bezustanie w yłado­
wuje wokoło siebie energję duchową, a nie­
ma zarazem możności znikąd zapasów jej 
odnawiać, musi je w końcu wyczerpać, co 
w mowie potocznej nazywa się „upaść na 
d u c h u “.

Jasne zdanie sobie sprawy z tej nieod- 
zowności przyrodniczej oszczędziłoby nie­
jedno jałowe narzekanie na bierność i brak 
uspołecznienia prowincji, które się perjo- 
dycznie tu i owdzie słyszy i skierowałoby 
podatek pracy, do którego się ogniska ży­
cia umysłowego względem prowincji poczu­
wają, na drogę największej wydajności, co, 
moim zdaniem, miałoby miejsce, jeśliby 
właśnie przedcwszystkim dążyło się do za­
spokojenia potrzeb duchowych tych wybit­
nych choć odosobnionych liczebnie jedno­
stek, chociażby to miało być połączone z 
pozorną krzywdą bogatych liczebnie tłumów. 
Na powierzchowny rzut oka wydaje się to 
być nader niedemokratycznym.

Źródłem energjl duchowej o najłatwiej­
szym dostępie jest niewątpliwie osobiste 
współżycie z typami silnymi i ta pewna a t ­
mosfera, którą wyradza wspólna praca, za­
pał i wiara w cel dążeń.

Na prowincji źródło to często nie ist­
nieje.

Sporadyczne, chociażby najlepsze odczy­
ty też kwestji nie rozwiązują popierwsze 
dlatego, że z konieczności rzeczy muszą 
być dostosowane do poziomu umysłowego 
mas, powtóre zaś, że odczyty odosobnio­
ne, stanowiąc miłą odświeżającą rozrywkę 
dla umysłu, są  raczej chwilowym bodźcem 
do intensywniejszego życia niż stałym źró­
dłem energji.

Jedynym więc źródłem energji, w zasa­
dzie dostępnym na prowincji, są  zapasy na ­
gromadzone w wartościowych książkach, a 
z których korzysta się nakładem pracy wła­
snej.

I właśnie wielką krzywdą społeczną jest 
to, że poważne, wartościowe książki zbyt 
mały mają na prowincję dostęp: czytelnia
jeśli istnieje, to ma zazwyczaj zbyt ogra­
niczone środki, by móc uwzględniać in­
dywidualne potrzeby, tymbardziej, że książ­

ki naukowe cieszą się m ałą poczytnością, 
a są  stosunkowo kosztowne.

Jednostka, zagrzebana na prowincji, nie 
jest też w możności czynić możliwie n a j­
lepszego użytku z pieniędzy, które osobiś­
cie na kupno książek poświęca, gdyż pis­
ma zazwyczaj nie podkreślają dostatecznie 
ukazania się dzieł poważnych, zbytnio z a ­
jęte śledzeniem za aktualnościami.

Najłatwiej możnaby tej potrzebie prowin­
cji zaradzić, organizując, wzorem londyń­
skiego Fabian-Society, wypożyczalnię dla 
prowincji dzieł pierwszorzędnej tylko w a r­
tości.

Wspomniane T-w o postępuje w ten spo­
sób, że wysyła komplety, złożone z około 
20 tomów, a abonentom przysługuje p ra ­
wo zwracać książki do wymiany dowolną 
ilość razy w ciągu roku. Przy wyborze 
książek uwzględnione są o ile możności ży­
czenia abonentów, o ile takowe nie są w 
sprzeczności z naczelną zasadą dos ta rcza­
nia książek tylko pierwszorzędnej wartości, 
w razie zaś braku specjalnych żądań  b a ­
czy się na różnostronne oświetlenie danej 
dfiedziny.

L iteratura piękna nie je s t  wykluczona, 
lecz nie stanowi nigdy większości (2% ogól­
nej ilości książek).

F .-S . jako T-wo o określonym kierunku 
politycznym, uwzględnia tylko dział nauk 
społecznych i czyni to prawie darmo, lecz 
na abonentów nie przyjmuje jednostek po- 
jedyńczych, a tylko towarzystwa prowin­
cjonalne, bez różnicy na ich kierunek i za­
dania.

Podobna organizacja u nas znalazłaby 
nierównie szersze pole do działania. Oczy­
wiście rację bytu miałaby tylko wtedy, je ­
śliby nie spełniała automatycznie tylko fun­
kcji wysyłania i odbierania kompletów książ­
kowych, dobranych według paru szematów, 
lecz jeśliby nie szczędziła pracy i zachodu 
dla wniknięcia w każdą indywidualną po­
trzebę, nietylko uwzględniając wypowiedzia­
ne żądania, lecz obejmując w wielu razach 
rozumny kierunek nad często tak bezpla- 
nowo, a mozolnie prowadzonym sam ouc- 
twem.

A warunkiem nieodzownym do tego jest, 
aby kierownicy poszczególnych działów po 
za fachowym uzdolnieniem należeli do tego 
typu ludzi, którzy do pracy kładą duszę.

W tedy podobna insty tucja stałaby się pe­
wną nicią, łączącą pomiędzy stolicą a pro­
wincją, a także pierwszą podwaliną uniw er­
sytetu korespondencyjnego, instytucji tak 
popularnej w Ameryce, a u nas tak bar­
dzo pożądanej.

Dobór książek winien obejmować w szyst­
kie działy wiedzy, odpowiadające przede- 
wszystkim wymaganiom najszerzej po ję te­
go ogólnego wykształcenia— tego, co koope- 
ratyści angielscy nazywają „wykształceniem



obywatela“; zbyt specjalne dziedziny wie­
dzy na początek musiałyby być pominięte.

Dla ułatwienia czytelnikom wyboru ksią- ; 
żek, istotnie wartych czytania, należałoby j  

zestawić orjentacyjny katalog, unikając przy- i 
tym nietylko tandety, ale i jednostronności 
kierunku.

Co do kwestji ryzyka, którą organizacja ; 
ponosiłaby, oddając do rozporządzenia cen- i 
ne komplety książek osobom bliżej niezna­
nym i mogącym jej zaufania nadużyć, to i  

sądzę, że najskuteczniejszym środkiem prze­
ciwko tem u byłoby odwołanie się do su-  i 
mienia społecznego czytelników, mając na 
uwadze, co s ta tystyka objektywnie cyframi 
stwierdza, że okazanie zaufania do uczci­
wości człowieka rzadko zawodzi.

Co do strony finansowej, to początek w y­
magałby poważniejszego nakładu, n a s tęp ­
nie zaś wysokość opłat należałoby obliczyć 
tak, aby instytucja mogła istnieć sam o- i 
dzielnie. Opłata nie powinna by być zby t 
niską i ze względu, by zapobiedz zbyt lek- ; 
komyślnemu zapisywaniu się ludzi typu, 
których pociąga moda raczej niż potrzeba, | 
gdyż staliby się oni nieznośnym, ham u- | 
jącym  balastem  dla rozwoju młodej insty­
tucji.

Z drugiej jednak strony dla nauczycieli i 
ludowych, pragnącej poważnie pracować 1 
młodzieży i t. d. powinny być przewidzia­
ne możliwie jaknajdalej idące ułatwienia.

* * *
Nie jest wykluczonym, że u nas nieza- |

długo podobna instytucja powstanie, a mó- ; 
wie to na założeniu, że jedna z najpoważ- ! 
niejszych naszych instytucji oświatowych 
na  referat przesyłany jej w tej sprawie. ! 
odpowiedziała, że z projektu tego w naj­
bliższej przyszłości nieomieszka skorzystać, j

Dlatego to byłoby nader pożądanym, aby j  

jak poszczególne jednostki, tak i koła pro­
wincjonalne .Ś w ia tła" ,  spółki współdzielcie ; 
i t. d., k tórym projekt ten przypada do ! 
przekonania, zapatrywania swe co do naj- i 
celowniejszego wykonania w szczegółach j 
nadesłać mi zechciały za pośrednictwem ; 
.K u r  jera".

Przytym  wskazanie, jakiego typu książ- | 
ki byłyby ewentualnie żądane i jaka ilość

yowyi f i t i j t .
( C I E R P I E N I A  C Z Ł O W I E K A  N E R W O W E G O ) .  |

(ł-Iu rr i o r e s k a ) .  j

Opowiadane przez Saltm-Aleichema.
Tłomaczył M. F.

C h a w a !  oj, oj, o j,  C h a w a !

P k śń  W am znana? przypuszozam że tak, śpie­
wają ją  obecnie wszędzie. Niemożliwym j e s t  pe-  j  

prostu, je j  nie śpiewać, je st  to „Metyw^ współ- 
e zesn y“ —  .Ś p iew  sezonow y*.

Czy nie słyszym y w taj pieśni oddźwięku chwi­
li  bieżącej?

Csy nie opowiada paau ten motyw wyraźnie ! 
tego , 60 się i  nas obecnie dzieje? Czy te słowa  
nie wyrażają jaw ni# obecnej sytuacji, całej pusto- i  

ty  i sm utku naszego bozkolorewege żyoia?
Jak p. ją  usłyszy  pierwszy raz to się p. I 

zdaje, że p. ją  ju ż  kiedyś sły sza ło ś,— te się n ie - i 

jednokrotn ie zdarza, nie tylke z pieśnią, leez i z j  

•iłew iek iem , chodzisz p. po ulicy lub jadziesz j 

p. keleją i widzisz osobę, i momentalnie sta ­
w iasz sobie pytanie: gdzie i kiedy ja ową e -  i 

sobę już w idziałem ? to samo ma miejsce z m y- | 
ślą , zdaniem, ideą. U s ły sza ł p. ją  pe raz pier­
w szy, i łam iesz sobie głow ę, kiedy ja  ju ż  te ! 
słyszaUra?

książek jednorazowo byłaby dostateczną, u- 
możliwiałoby zestawienie w przybliżeniu ko­
sztorysu.

Takie jaknajliczniejsze krytyczne uwagi 
przyczyniłyby się niewątpliwie do zwięk­
szenia ekonomji pracy, pozwoliłyby nadać 
sumie przedsiębranych wysiłków formę naj­
bardziej dostosowaną do warunków miej­
scowych.

M. Orsetti.

Korespondencje „Kurjera“*

Warszawa, 23 listopada 1908 r.
Z a p o c z ą tk o w a n e  w rok u  ze sz ły m  w T o w .  K ul­

tu ry  P o ls k ie j ,  w  w ła sn y m  lokalu  o d c z y ty ,  dla tych  
1 in n y c h  p rzy czy n  n ie  w y ro b iły  so b ie  p r a w a  o b y ­
w a te l s tw a .  J e d y n ie  z a p e w le d ź  u k a z a n ia  s ię  n a  
k a t e d r z e  Alek. Ś w ię to c h o w sk ie g o ,  z a p e w n ia ł a  w y­
p e łn i e n ie  sali.  P #  za  ty m , n ie  p o m a g a ło  n a j s u ­
m ie n n ie j s z e  o o ra c o w y w a a ie  p rz e d m io tó w  p rzez  p r e ­
le g e n tó w ,  pub licznośc i  b y w a ło  m a ło ,  p r a c a  p r e l e ­
g en tó w  b y ła  n ie w d z ię c z n ą ,  to te ż  o d czy ty  były  
z a w ie s z o n e .  Z r e s z t ą  w o g ó le  d a je  s ię  to s a m e  
s p o s t r z e g a ć  i w in n y c h  d z ie d z in a c h  o d cz y tó w .

T y lk o  b. g łośne  im ie n a ,  no  i ja k  z a w s z e  s e n ­
sa c j a ,  z a p e w n ia j ą  „ w y p e łn ie n ie  sa l i* .  Ale j e d n e ­
go  i d ru g ieg o ,  n a w e t  i u n a s  n ie  n a d m ia r ,  s t ą d  
k w e s t j a  odczy tów , b ą d ź  ce  b ą d ź  k w e s t j a  k u l tu ra l ­
n a ,  p rz e c h o d z i  jak b y  sw ój k ry zy s .

O p rz y c z y n a c h  w a r to b y  p o s ły sz e ć  z d a n ia  b i e g ­
ł y c h -  -d o ś w ia d c z o n y c h ,  w ię c  s a m y c h  p re le g e n tó w .  
N a t e m i a s t  w „ K u l tu rz e "  s e k c j a  o ś w ia to w a  m a  z a ­
m i a r  w p ro w a d z ić  (b .  s z c z ę ś l iw a  m yśl)  „ W ie cz o ry  
n a a k o w e  sp ra w o z d a w c z e ,  z k ró tk im i  re f e r a ta m i  o 
n a jn o w s z y c h  z d o b y c z a c h  w e w sz y s tk ic h  d z ie d z in a c h  
w ie d z y ,  i to  z ru c h u  w s z e c h ś w ia to w e g o * .

R z e c z  to, p o m y s ł ,  duże j  donios łośc i .
D la  ludzi z a ję ty c h  sw o ją  sp e c ja ln o śc ią ,  a  co s a ­

m e  p rzez  s ię  n ie m a l  w s z y s tk ic h  n a s  o g a rn ia ,  
w p r o s t  n ie  m a  sp o s o b n e śc i  u t r z y m a ć  łą c z n o śc i  z 
in n y m i  d z ie d z in a m i w ie d z y .  N a  k s ią ż k i ,  n a  s p r a ­
w o z d a n ia  n ie  m a  c z a s u ,  a  z r e s z t ą  c zę s to  i ś ro d ­
ków , w s k a z ó w e k ,  c z a su .  O tó ż  t a k a ,  ja k b y ś m y  po­
w ied z ie l i  „ ż y w a  k ry n ic a "  o g ó ln e g o  ru c h u  u m y s ło ­
w e g o ,  w y b o rn ie  o d p o w ie d z ia ła  b y  z a d a n iu .

G odzina ,  dw ie  ch o ć b y  na ty d z ie ń  s p ę d z o n e  w 
k o le ,  u p rz e d n io  d e b rz e  p rz y g o to w a n y m  w dz ia le  
s p r a w e z d a w c z y m  z ty ch  in n y c h  d z ied z in  w iedzy ,  
k s i ą ż e k ,  k o n g re só w , s to w a r z y s z e ń  n a u k o w y c h ,  to 
o g ro m n e  o d św ie ż e n ie  u m y s łu ,  to  w ę z e ł  m o c n y  ze 
ś w ia t e m  myśli .

Idzie  ty lko  oto, a b y  c a ła  t a  s p r a w a  b y ła  t r a k to ­
w a n ą  n ie  d y le ta n c k o ,  a  n a w e t  n ie  to w a rz y s k o  a 
g ru n to w n ie .

A w ięc  n ie  po w in n y  to  b y ć  g a w ę d y  n a  ten  lub

Pe raz pierwszy w iałem  aasaeayt ją  usłyszy#  
depiero ee, niedaw ne, jak  tylko wróciłem a owej 
dalekiej podróży do ziemi dolarów, pojechałem  
bowiem w św iat, lekarze polecili mi obejrzeć 
trochę św iata.

W idzę, że pan się ze rani o śm iejesz, p. my­
śli: te musi być człowiek nerwowy, warjat który 
boi się samego siebie. N ie , człowiek ueiekająey 
z „musu* nigdy nie je s t  warjatem, a ueiekać 
m usiałem , to byłe przed trzema laty, pe P aź­
dziernikowych d l i aeh ,  ne teraz pojmuje pan, że 
musiałem uciekać od w łasnych zapatrywań, m o­
je  własne  „j a"  zm usił# mnie do tego kreku...

U ciekałem  i wróciłem z pewretem de sw ego  
dem ewego egeisk a , m iasta, żeny i dzieci, za­
stałem  wszystk# ja k  b yłe— pe starem u— lecz
e t , jako noweść, niespedsiankę zastałem: „N ew ą  
pieśń“ „wstrętny m etyw *.

Chawa, ej, ej, ej, Chawa!
N ie zdążyłem jeszcze wypecząś, oczyścić kurzu 

ze swoich kamaszy, zobaczyć i witać się z dwoj­
giem  moich dzieci (mam żenę i dwoje dzieei) 
a żena mewi de mnie: M ężusiu, przebierz się, 
idziemy dziś de T iw eli.

— Ce będziemy rebić w T iw eli?
—  Nic, usłyszym y naszą śpiewaczkę p. D u l-  

ską! Ach jak św ietnie ena śpiewa Chawa, ej, ej 
Chawa!

Te mówiąe spojrzała aa meją córkę i ebie 
zanuciły pieśń, tak słodko: Chawa ej ej Chawa!

inn y  t e m a t  a  w p ro s t  o p ra c o w a n e  z g ó ry  k ró tk ie  
a le  u jm u ją c e  r z e c z  s p r a w o z d a n ia  z o św ie t len iem  
k w es t j i  b ą d ź  w s p ó ł r z ę d n y m i  b ą d ź  t e ż  s u b je k ty w -  
n y m  r e f e r e n t a  p o g lą d e m .

P rz y c z y n i  z góry  p o w in n y  b y ć  w s k a z a n e  już  
s ł a b e  i m o c n e  p u n k ty ,  z a s a d n ic z y  ton  k ry ty k i  i 
d y s p i ty .

O w óż cz y  s ię  z n a jd ą  r e f e r e n c i  t a k  p o jm u ją c y  
s w e  z a d a n ie ?  S ą d z im y ,  że ta k .  „ K u l tu ra*  p o s ia d a  i 
tę g i e  g łow y  i d z ie ln e  siły . Id z ie  o w y z y s k a n ie  sił 
s t r u m ie n ia .

N a s tę p n ie ,  k ró tk ie  s p r a w o z d a n i a  w sz y s tk ic h  r e ­
fe r a tó w  i t r e ść  dy sk u s j i  po w in n y  b y ć  u j ę t e  w n i e ­
d u że  sp r a w o z d a n ie  i r o z s y ła n e  p o ty m  cz ło n k o m  
se k c j i  z p o m ie s z c z e n ie m  t r e śc i  w o r g a n ie  T o w a ­
rz y s tw a .

G d y b y ś c ie  w L u b lin ie  po m y ś le l i  te ż  o te g o  ro ­
d za ju  łą cz n o śc i ,  czy to  p rzy  „Ś w ie t l e * ,  czy p rzy  
inne j in s ty tu c j i  (B ib l io te k a  Ł o p a c iń s k ie g o ) ,  a  w 
sw o ich  g ra n i c a c h ,  d o b rze  i e n e rg ic z n ie  to  p r z e p r o ­
w adzili ,  d o p ra w d y  z a s łu ż y l ib y śc ie  so b ie . . .  w d a l ­
s z y m ,  c iąg u  n a . . .  d a lszy  c iąg  u z n a n ia  W a s z e j  ruch liw ej 
p r a c y .  M ów ię  to  o tw a rc ie ,  bo  w s z y s tk im  n a m  
te  w ia d o m o ,  że  w g ra n ic a c h  m o ż e b n o ś c i  Lublin  
s t a n ą ł  w dz iedz in ie  ru c h u  k u l tu ra ln e g o  n a  w y so ­
k o śc i  z a d a n ia .

P r z y t o c z ę  ty lko  j e d e n  p rz y k ła d ,  a le  w ła śn ie  s to ­
ją c y  w Z w ią z k u  z o m a w ia n ą  k w e s t j a .

G dy  ta k i  W a s z  „ K u r je r*  lube lsk i ,  b ę d ą c y  k o ­
n ie c  k o ń ców  ty lko  o r g a n e m  p o s tę p o w y c h  e le ­
m e n tó w  n a s z e j  p row incj i ,  a w ięc ,  ja k  to  w n a ­
szych  s to s u n k a c h  b. n ie l ic z n e g o ,  j e d n a k ż e  w yw al-  

1 czy ł sob ie ,  p o m im o  o g ro m n y c h  t ru d n o śc i ,  o k tó ­
ry ch  k tóż  n ie  w ie , j a k  m a t e r j a ln e  t a k  m o ra ln e  
m o c n e  s ta n o w isk o ,  z k tó ry m  je ż  w p r e s t  Uczy się 
ca ły  k a l tu r a ln y  o d ła m  n a s z e g o  s p o łe c z e ń s tw a  w 
K ró le s tw ie ,  to  w ty m ż e  c z a s ie  o rg a n  T o w .  K u l tu ­
ry  P o lsk ie j ,  b ę d ą c y  w ła śn ie  w y r a z e m  tej w ażn e j  
1 p o ż ą d a n e j  in s ty tu c j i— sz w a n k u je .

„ K u l tu r a  P o l s k a * — to ro d z o n e  dz iec ię  Ś w ię to ­
ch o w sk ie g o ,  w k tó re  on p rz e le w a  sw e  myśli,  t r o ­
ski i. ..  ża le ,  dążn o śc i . . .  S to i  ź le ,  bo  n ie  z n a jd u ­
je  p o d t r z y m a n ia  w p r e n u m e r a c i e  ogó łu .  W p r e s t  
n ie  p o ję te  z jaw isko .

Ju b i le u sz  o k a z a ł  n ie s ły c h a n y  m o ra ln y  zw ią z e k  
u c z u ć ,  p a m ięc i . . .  ze  s t ro n y  c a łe g o  ogółu  w s z / t k i c h  
z ie m ie  po lsk ich , k las  i s t a n ó w  w s to su n k u  do 
Ś w ię to c h o w s k ie g o .  T y s i ą c e  r ą k  i n a  p e w n o  s z c z e ­
rze  i g o rą c o  p rz e c ią g n ę ły  s ię  w  s t ro n ę  ju b i la ta ,  
a  ty m c z a s e m ,  ja k  rz ek l iśm y  w yże j ,  p r e n u m e r a t a  z 
„K ultu ry  P o ls k ie j "  n ie  p o k ry w a  k o sz tó w  n a k ła d u  
w y d a w n ic tw a ,  p o m im o  o g ro m n e g o  w k ła d u  w t a m ­
tą  p ra c y  b e z in t e r e s o w a e j  . . . .Ś w ię to c h o w s k ie g o !  
C ó ż  to  zn a c z y ?  Z ja w isk o  w p ro s t  n ie z r o z u m ia łe .  
N ie z ro z u m ia ł e  a  j e d n a k  p ra w d z iw e .

C ó ż  s ię  ap . o k a z u je ,  że  s ą  c a łe  o d d z ia ły  „ K u l­
tu ry ,  k tó r e  p r e n u m u ru ją  aż  3  p is m a  ż a rg o n o w e ,  
a le  „K ultu ry*  n ie  p r e n u m e r u j ą  (w ie m y  z p e w n e ­
go ź ró d ła ) .  S ą  z a p a m ię ta l i  zw o le n n ic y ,  w p ros t  
czc ic ie le  Ś w ię to c h o w s k ie g o ,  k tó r z y  n ie je d n o k ro tn ie

—  N ie  tak —wtrąca mój syn i bierze 
i swoim barytonowym g łeiero . Chawa,'oj, e j , Chawa! 
j Syn  mój przez czas mojej nioobeeneśoi zm ienił

g ło s na barytonowy, który dzwoni, jak dzwon;
| ma zarost a la M ierzwiński, w yslegantew ał się 

jak g e n te la a n , w ególe w ygląda b. komicznie, 
zupełnie nie ton sam, jakim go zostawiłem .

W yruezająe w drogę zestawiłem  g e  „w toku" 
ciężkiej „pracy" w pół owej „walki"; nigdy nie 

i  słyszałem  od niego słowa: „ja" lecz tylko „my"
! „ray żądamy..." „my jesteśm y" „my będziemy“ ,
I a teraz— przowrót, nie słychać więeej: „my"
| tylko "idę" „chcę..." „jestem “ i będę...

—  Cóż z Tobą synu?
D estaje krótką odpowiedź.

| —  Ś w iat— te — ja.
! —  A ty kim jesteś?

Z tym samym pytaniem zwracam się de córki, 
ta e s ta t iia  wyresła i zm ężiia ła , kw itnie jak ró­
ża i wystrejena szykownie; ale zamiast odpo­
wiedzi, zwraca się ena de matki: Maman, spóźni­
my się na Chawę...

Co się sta łe  z naszymi dziećmi? pytam żony 
pe dredze idą» de teatru T iw eli.

—  Bardse mile dzieeiaki, rzekła żona, a cze- 
j go ty  #d nich jeszcze żądasz?

—  Żądam— te nie żądam, leez eiekawy je ­
stem , gdzie przepadły: „robota", „w alka"— te  
wielkie ideały.

D. n.
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dawali dowody drogą ofiarności, swoich uczuć, 
Względe* Niego— Świętochowskiego, a „Kultury“ 
w ręku nie mieli itd. itd. A ta garstka paruset 
prenumeratorów, wprost jakby nie istniała, be 
nigdy głosu w sprawie nie ujawniała. To samo i 
sa... Itd. itd. i wszystko jak wyżej.

Jest tu jedna wskazówka, ale pośrednia. To 
owo równorzędne co do nazwy wydawnictwo 
„Kultury*, które usilnie reklamowane i szerzej u 
stesinkew ane, jakby paraliżuje „Polską Kulturę* 
■—ale w każdym razie to nie dosyć... motywów.

S ą d i i* y ,  że zapoczątkowanie „Polskiej Kultu­
ry* byłe nie trafne, albowiem przeznaczała się je 
rola — sprawozdawcza z czynności Towarzystwa 
A właściwego rodzaju wydawnictwa nie mają r a ­
cji bytu w zakresie nie ściśle specjalnych zw iąz­
ków.

To też sądzimy, że „Kultura Polska* powinna 
zmienić szatę, wprost na wydawnictwo ogólnego 
stanowiska, nie zrywając zresztą związku ze swo­
ją Macierzą— a wtedy organ taki, z jedną marką 
a raczej gwiazdą Al. Świętochowskiego, jasno i 
dobitnie określiwszy swoje stanowisko, na pewno 
uzyska ogólne uznanie, czyli szerokie grono pre­
numeraty. Rzucamy tę myśl. bo właśnie nas na 
nią naprowadza stanowisko naszego „Kurjera*, 
który, choć jest mlecznym —  starszym b ra te *  
„Światła*, jednakże postanowił sobie, iż od po­
czątku ogrzewać się i oświecać się będzie własnym 
promieniowaniem, własnym stanowiskiem, a bodaj 
i własną ...ciernistą drogą to też doszedł do te ­
go, czym dzisiaj jest.

„W asza".

-  I

Z  KraSnegostawu.
Przed paru miesiącami w korespondencji z Kra- 

snegostawu, był pomieszczony w „Ziemi Lubel­
skiej* ulotny artykulik, zdaje się przez laboranta 
ze sklepu kółka rolniczego sklecony, zawierający 
w sobie słowa wielkiego uznania dla p. Apoioni- 
jusza Piechowicza, jako działacza na niwie społe­
cznej, za jego bezinteresowną, usilną pracę w 
sklepie kółka rolniczego, jak również w pożyczko- 
wo-oszczędneściowym Towarzystwie, w którym p. 
Piechowicz jest Prezesem  Rady: że sklep rolniczy 
świetnie prosperuje, obroty kasy dochodzą do ol­
brzymich rozmiarów. Będąc z natury pesymistą, 
wielkiego zaufania do tych reklamacji nie miałem 
i w krótce przekonałem się, że sklep rolniczy, 
suchotniczy żywot prowadzi, chyląc się ku upadko­
wi, przed kasą zaś już zaczęto kopać mogiłę. D a ­
ły się słyszyć głosy opinji publicznej, potępiające 
dzlałalaość nietylko p. prezesa, lecz i w ogóle 
Wszystkich członków Rady i Zarządu. W N° 298, 
z d. 31 października r. b. w tej że „Ziemi Lu­
belskiej* w korespondencji z Krasnegostawu była 
wzmianka o kasie „że na ogólnym zebraniu człon­
ków reprezentantów z d. 25 października zapadła 
decyzja, iż wobec zeznania zainteresowanej o- 
soby, że członkowie rady przy zatwierdzeniu po­
życzki biorą łapówki, polecono tym panom gre­
mialnie podać się do dymisji*. W tym celu na­
znaczono na d. 16/20 listopada r. b. ogólne ze­
branie członków Towarzystwa. Jak okazało się, 
członkowie Rady i Zarządu nie byli zv.iązani ła ń ­
cuchem idei dobra instytucji. K ar lem u  z nich 
chodziło o dobro osobiste, myśleli tylko o pod­
wyższeniu pensji i gratyfikacjach dla siebie. Nie­
słychana rzecz, ażeby w samym zaraniu tej in­
stytucji obarczać ją takim ciężarem, tamować jej 
rozwój, nie pozwolić nawet rozwinąć skrzydeł, u- 
stanawiać dowolne etaty. Koszt administracji wy­
nosił 6000 rb., p. prezes Rady pobiera) za po­
siedzenie wieczorne 10 rb., reszta 5 członków po 
rb. 6. Za wyjazd delegata, członka Rady, po 
za obręb miasta dla zbadania stanu majątkowego, 
pobierano od interesanta p* kilka, nawet kilkana­
ście rubli.

Wyjazdy dobrze robiły, większa część kapita­
łów przeszła f.o za obręb miasta, wskutek czego 
miejscowa ludność miała utrudniony kredyt. Człon­
kowie Zarządu, z buchalterem na czele, przez 
swą nieumiejętność i nieznajomość rzeczy, a mo­
że z innych powodów bardzo wiele błędów i po­
myłek popełnili, wszystko naturalnie było ze szko­
dą instytucji. Były nawet wypadki, że z uloko­
wanych kapitałów wypłacono więcej po 200—300 
rb. osobom, które złożyły pieniądze na lokację. 
S tan kasy pogarszał się, lokowanie kapitału zmniej­
szyło się znacznie. Deficyt w kasie i brak pie­
niędzy na zaspokojenie potrzeb koniecznych tych 
panów nie powstrzymał od pobierania swojej g a ­
ży do ostatniej chwili. Wszyscy oni byli dowol­
nymi szafarzami grosza publicznego, tuczyli się 
potem i krwawicą ludzi biednych, nie starali się 
ulżyć ich lesow! zmniejszeniem stopy procentowej, 
albo przyznaniem dywidendy. Zdawało się tym pa­

nom, że będą mogli długo tak wygodnie podróżo­
wać, a o maszynę, którą jechali, nie troszczyli się 
wcale.

Obecnie I paliwa zbrakło i oś pękła wskutek 
nadmiaru ciężaru. Pasażerowie, powodowani chę­
cią jeszcze większych zysków, przestali być z s o ­
bą w zgodzie i to właśnie spowodowało katastro­
fę, W sferze tych stosunków zapanował straszny 
antagonizm, ci panowie zaczęli ebryzgiwać się 
błotem, którego sami narobili. Nienawiść osobista 
wzrosła do olbrzymich rozmiarów, nie przebierano 
w środkach. W atmosferze zatrutej miazmiatami 
intryg, fałszu, insynuacji, a nawet denuncjacji szu­
kali środków dla osobistej zemsty. Na ogólnym 
zebraniu z d. 16-go listopada powtórzyła się ta 
sam a historja: jedni drugich oskarżali o rozmaite 
■ adużycia, potępiając się wzajemnie, co naturalnie, 
bardzo przykre wrażenie zrobiło na członkach ze ­
brania. Dwuch członków Zarządu i buchalter 
zostali usunięci ze swoich stanowisk. Członkowie 
zaś Rady, nie zważając na protesty ogólne i 
skierowane przeciwko nim zarzuty, postanowili 
walczyć swoje stanowiska.

Przy udziale swojego kolegi p. Goldmana i wy­
kluczonego z członków Towarzystwa, a przyjętego 
wbrew ustawie przez Radę p. Krasuskiego, do­
pięli celu i zawdzięczając ich usilnej agitacji i 
wpływem, znaleźli poparcie u szumowin spo­
łecznych. Włościanie i część inteligencji walczy­
ła przeciwko postawieniu tych panów na stanowi­
sku członków Rady, lecz widząc bezskuteczność 
swej walki, wobec zwiększonej liczby członków 
przeciwnego obozu, opuścili salę posiedzeń. Jest 
to chwilowa egzystencja tych panów, niezadowo­
lenie wrasta i szerszy ogół obejmuje. Chociaż i 
tak już wiele zrobiło się, trudno, odrazu jednym 
pociągnięciem pługa rolę z chwastów oczyścić. 
Miejmy nadzieję, że aowl członkowie Zarządu, 
ująwszy w swoje ręce ster nie będą szczędzili 
swojej bezinteresownej pracy i z całą energją uży­
ją  wszystkich środków dla uratowania ze wszech 
miar pożytecznej instytucji, jako jest pożyczkowo - 
oszczędnościowe Towarzystwo, związani jedną tylką 
ideą dobra społecznego.

Członek 1 owarsysłwa).

! stwierdzano, że członkewie Towarzystw oszczęd- 
nościowe-pożyczkowych w małych miasteczkach, 
korzystając z taniego kredytu tych instytucji, b ra ­
li pożyczki na 6°/,, a tak uzyskaną sumę odda- 

; wali drobnymi kwotami na pożyczki rzemieślnikom 
i na 20% . Z tego powodu inspektorowie drobnego 
i kredytu zalecili Towarzystwem, aby w takich przy- 
i padkach ściągały w sposób administracyjny wyda- 
j ne członkom lichwiarzom pożyczki i wyłączały ich 

z grona Towarzystw. Nadto inspektorowie pole- 
i ciii, aby dla obrony swych interesów rzemieślnicy 
j wybierali do zarządów przedstawicieli ze swego 
| grona.

h h i « m i

Inlormaoj o.

W ubiegłą niedzielę odbyło się pierwgze orga- 
cyjne zebranie Związku.

Po zagajeniu przez p. Bojaaowską, delegatkę 
Związku w Warszawie, przystąpiono do wyboru 
prezydjum.

Na przewodniczącą jednogłośnie wybraną zosta­
ła p. Bojanowska, która ze swej strony powołała 
aa  asesorki pp. Kocowską i Tomerowiczową 1 se­
kretarki pp. Bobrowską i Grzędzińską.

Po  wezwaniu przez przewodniczącą do szczere­
go i otwartego wypowiadania się w podjęciu pra­
cy na polu równouprawnienia, p. Grzędzińską od­
czytała swój referat, w k tó ry*  przedstawiła histo- 
storję walki i położenia kobiet do dzisiaj. Następ­
nie p. Staniszewska pedała swój projekt walki z 
analfabetyzmem kobiet, p. Arciszowa przemawiała o 
potrzebie założenia biura pośrednictwa pracy, w 
którym to biurze mogłyby znaleźć chwilowe po­
mieszczenie kobiety przyjezdne, obce w mieście, a 
poszukujące pracy. Pani Wolińska mówiła o s to­
sunku pracownic szwaczek do właścicielek m ag a ­
zynu. Przemówienia zakończyła p. Wiśniewska 
stawiając wniosek utworzenia komisji, któraby się 
zajęła dolą prostytutek.

Nakoniec przystąpiono do wyborów zarządu. 
Większością głosów weszły do zarządu pp. Bo­
browska przewodnicząca, Staniszewska wice-prze- 
wodnicząca, Wiśniewska sekretarka, Warmanowa 
zastępczyni, Ankowska kasjerka, Surzycka zastęp­
czyni, Swietlicka, Kocowska i Arciszowa.

Serdeczny i ożywiony nastrój wśród zgromadzo­
nych członkiń daje zapewnienie, że młody zwią­
zek zgrupuje wszystkie kobiety Lublina i weźmie 
się ochocze z newemi siłami do wdzięcznej pracy.

Przesyłamy nowemu związkowi serdeczne ży­
czenia osiągnięcia jak największych wyników.

Nominacja.  Docent politechniki cesarskiej w 
j Petersburgu, N. Friedmann otrzymał nominację na 

profesora zwyczajnego tejże politechniki. Jak do­
noszą dzienniki rosyjskie, Frledmann jest pierw­
szym niechrzczonym żydem, który uzyskał katedrę 
profesorską w Rosji.

Przec iwko lichwiarzom. w  os t a tn i c h  cza sa c h

Z Lublina i gub. L ubelsk iej.

Z tow.  „Świat ło* .  Wydział szkolny tow. „Świa­
tło* po wakacyjnej przerwie zapowiada szereg od­
czytów z niknącymi obrazami dla dzieci.

Pierwszy taki odczyt odbędzie się dziś w piątek 27 
b. ir. o godz. 5-tej pp. w sali Tow. Hyglenicznego.

Tem atem  odczytu tego będzie: Mickiewicz, dzie­
ciństwo jego i życiorys, i „Dziady.*

Warto, by szkeły poparły usiłowania wydziału 
szkolnego w podawaniu dziatwie pożytecznych wia­
domości i poleciły w swych niższych klasach u- 
częszczanie na odczyty.

Bilety w cenie: dla dzieci po 10 kop. dla do­
rosłych 15 kop. sprzedawane będą przy wejściu. 
Szkoły elementarne, o ile przebędą z nauczycielem 
lub nauczycielką płacą po 5 kup.

Wodociąg. Przypominamy, że dzisiaj w nocy 
wodociąg nie będzie czynny. Należy sobie utoczyć 
wody z początkiem nocy.

Kalendarz lubelski na rok 1909 ukazał się już 
w handlu księgarskim.

Napad bandycki.  Dnia 22 listepada, wieczorem, 
przyszło 3 bandytów, zamaskowanych do wsi Bzi- 
te i zapytawszy się, gdzie mieszka jeden z bogat­
szych właścian i dowiedziawszy się, że nim jest 
Tomasz Mazurek, przyszli de niege i zabrali mu 
gotówką 60 rb. Do syna jego dali strzał, raniąc 
go w twarz.

Zabójstwo.  Dnia 24 b. m. o godzinie 7 wie­
czorem przy drodze prowadzącej od wsi Pietrkowa 
do wsi Chmielą, w powiecie lubelski*, zabity zo­
stał żyd z Plask, Chil Brachman, za pomocą ja ­
kiegoś tępego narzędzia. Jadący z zabitym drugi 
żyd Szraul Tuchman jest mocno pobity 1 ograbio­
ny z posiadanych 5 rb. Zabójcy Tuchman nie zna. 
Na miejsce wypadku wyjechał naczelnik straży 
ziemskiej powiatu lubelskiego z trzema oddziałami 
strażników.

A re sz to w a n o  i osadzono w więzieniu dnia 26  
b. m. 88 letnią Małgorzatę Dośko z pod Krasnego- 

i stawu, skazaną  na karę więzienia za kradzieże.

Z k r a j u .
Odczyty Al. Świę tochowskiego.  W Warszawie

rozpoczął Aleksander Świętochowski szereg odczy­
tów p. t. „Z historjl etyki* i systematyki «recko- 
rzymskiej. Odczyty odbywają się w lokalu Tow. 
Kultury Pelsklej.

Niezwykłe a r esz to wa nia .  W niedzielę przed 
południem wywieziono z Sosnowca dwa wagony 
aresztantów politycznych, samych ludzi inteligen- 

: tnych; było wśród nich kilku doktorów i inżynie- 
j rów. Wszystkich aresztowano w piątek w nocy.

Kwaśne mleko kuracyjne,
przyrządzone według sposobu prof. Miecznikowa. 

Wyrób i sprzedaż od 1 grudnia b. r.

S i t a m i  Eygjenicznej Pinta Warpuczaiskiego,i  Mieczami iiygj     w
N am ies tn ik o w sk a  JNfc 9. 669-2-2 

Sprzedaję się mleko dla dzieci i chorych, od krów 
zdrowych 1 niereagujących na tuberkulinę z dóbr 
Wola-Sławinkowska W-go K. Rzewuskiego wybra­
nych przez lekarza wetenarji T. Chełchowskiego.

J^arząd wodociągów
ma honor zawiadomić, iż wskutek reperacji maszyn 
w nocy z piątku na sobotę (z 27 ns  28-go b. m.) 
poczynając od 12 w nocy do 10 ej rano, W O d O -  
c i ą g  b ę d z i e  n i e c z y n n y ,  wskutek czego 
Zarząd uprasza pp. konsumentów o łaskawe zao ­
pa trzenie  się w niezbędną na ten c zas  wodę
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O SWÓj kościół. Bawiła tutaj około dwuch ty ­
godni dcputac ja  włościan z ks. C hejeck im  na 
czele. P rzyby ła  do P e te rsb u rg a  w spraw ie  ko­
ścioła w Opolu, w pow. w łed a w sk i» ,  za b ran eg o  
w r. z. przez duchow ieństwo prawosławne. De- 
putacja  s ta ra ła  się o audjencję  u p rezesa  rady  
ministrów, S te łyp ina,  ale ten odmówił jej p rzy ję ­
cia, przyczym oświadczył,  że spraw ę poczytuje za  
zakończoną.

Parcelacja, w  powiecie rypińskim w ziemi 
dobrzyńskiej od wiosny r. b. powstał nie mały 
ruch parcelacyjny. Majątki rozkupili w łościanie po- 
lacy, płacąc po 200  de 220  rb. za  mórg.

Przegląd Filozoficzny. W yszedł zeszyt IV i z a ­
wiera: Dr. Ludwik Zentgeller: P og lądy  J. S t .  Mil-
la na  przyczynew cść.  —  D r. Ada S ilbers te jn : 
W spółczesna e s te ty k a  eksperym eta lna .  —  Prof. Dr. 
M. S traszew ski: Dr. M. W a rs te n b e rg a  „A rgum en t 
idealistyczny w kry tyce m a te r ja l iz m u “ . —  Dr. Wł. 
M. Kozłowski. III ci K ongres m iędzynarodow y filo- 
lozoficzny. —  Dr. A. S tögbauer:  T łum aczen ie  „O
wolności ludzkiej woli „ S c h o p e n h an e ra .—  Z pos ie ­
dzeń naukowych: Po lsk iego  Tow . F ilozoficzne­
go, Polskiego Tow. Psychologicznego , Po lsk iego  
Tow. b ad a ń  nad  dz iećm i.— Z czasopism. —  W i a ­
domości b ieżące .

W  osobnym zeszycie  w ydane  zostało: D z ie s ię ­
ciolecie P rz eg lą d u  Filozoficznego, za w iera jące  spis  
autorów i szczegółow y indeks treści,  za w a r te j  w 
10 rocznikach.

Z Cesarstwa.

Zgon pedagoga. Z m a rł  w P e te rsb u rg u  z n a k o ­
mity pedagog  oddany  ca łą  duszą spraw ie  w y ch o ­
w ania  młodzieży— A. O strogorski.  U m arł na s t a ­
nowisku dy rek to ra  8-io  klasowej szkoły Ten iszew - 
skiej.  W szyscy  uczniow ie szkoły, nauczycie le  i ro ­
dzice z n a jw ię k s z y *  żalem  opłakiwali tęgo u k o ­
chanego  kierow nika. Bo isto tn ie rzadko się sp o ty ­
ka takich dyrek torów . On nietylke znał każdego  
ucznia, k a ż d e m u  czas  poświęcał,  ale kształcił z 
nadzw yczajną gorliwością, ojców i matki, u rzą­
dzał ze b ran ia  rodziców, na  których oświetla ł i, 
rozpatryw ał różne k w est je  pedagogiczne, dawał w sk a ­
zówki, jak postępow ać z różnymi c h a rak te ra m i i 
najgoręce j zachęca ł ,  aby matki w chwilach z w ą t­
pień i n iepewności,  zw racały  się de niego o rady  
i wskazówki. P rzy jm ow ał każdą,  k tó ra  do n iego 
się zg łasza ła  z se rd e cz n ą  życzliwością i n ie  ż a ło ­
w ał czasu  na  d ługą rozmowę. T o  te ż  zdobył so ­
bie na jzupełn ie jsze  zaufanie rodziców, a  w m a t ­
kach  rozbudzał  żarliwość do pracy pedagog iczne j .

P ersonel nauczycie lski odżywiał miłością dla 
m łodzieży, i w szkole też  T en iszew sk ie j— uczn io ­
wie, aauczycie le  i rodzice stanowili jedną  rodzinę 
zespoloną p rzy jaźn ią  i miłością, a twórcą tego  
życia był dy rek to r  szkoły.

P od  względem  urządzeń  pedagogicznych  szkoła 
Ten iszew ska  je s t  p ie rw szą  w P e te rsb u rg u ,  a z a ­
łożycielem jej i twórcą był zm arły  Ostrogorski. 
P o s iad a  ona o lbrzym ie sa le ,  place , doskonale zor­
ganizow ane labo ra to r ja  i wielki zasób pomocy n a ­
ukowych. O strogorsk i  znany  je s t  i jako teo re tyk  i 
pisarz pedagog iczny  i publicysta  szerokiego p o ­
kroju. O sta tn ie  jego  p race  p ed ag iczn e— te były 
W ypisy  dla k las niższych; ślicznie ułożone: nie
zaw ierają  one krótkich us tępów , w yrw anych  z u t-  j 
worów, nie p rzem aw ia jący ch  ani do w yobraźni,  a -  i  
ni se rca  uczniów, a le  są  to krótkie ca łeści,  no- : 
welki z na jw iększych  rosyjskich pisarzy, ozdobione i  

przytym pięknym i ilustracjam i. W ypisy  te u łożone j 
są na  2 pierwsze klasy szkoły ś red n ie j— ty tu ł  ich 
„Ziwoje Słowo.* Ostrogorski był też  współpracowni-  i 
k łem „R uskiego B o g a c tw a “, „ O b ra z o w a n ja “, k tó -  , 
re czas jakiś  sam redagow ał.  U m arł  w sile w ieku, | 
m a jąc  lat okeło 40 tu.

Telegramy,
P O Ż A R  NA MORZU.

La V ale tta , (w yspa  Malta) 26 lis topada. N ie d a ­
leko portu  płonie na  morzu parowiec „S a rd y n ja * .  
Ś ród podróżnych  znać  popłoch rozpaczliwy. W ielu  
skacze  do m orza .  Z  powodn burzy próby u r a to ­
wania n ieszczęśliw ych  okazały  się  bezsku teczne .  
M arynarze  u w aż a ją  parowiec za s tracony. N a p o ­
kładzie  „Sardyn ji*  zna jdu ją  się 74  osoby, z tej

liczby 44 osoby na leżą  do załogi parow ca. R esz tę  
stanow ią  podróżni.

Londyn, 26 lis topada. W edług  osta tn ich  w ia ­
domości o trzym anych  z L a  V ale tty ,  zdołano, u r a ­
tow ać z parow ca „S a rd y n ja * ,  który spłonął na 
morzu, wszystkich eurepejczyków . Zginę ło  18 
osób, należących  do załegi,  o raz  stu  a rabów . S p a ­
lony parow iec wiózł ła d u n ek  nafty i prochu strze l­
niczego. D o tychczas  dobyto  z m orza  59 zwłok 
ludzkich, w iększość ich p e s z a rp a n a  je s t  okrepnie . 

D R A M A T R O D ZIN N Y .
P aryż, 26 l is topada .  T rzydzies to le tn i  m alarz ,  

D upra t,  oddany nałogowi p ijańs tw a ,  zabił w przy­
stęp ie  szału ciężkim m ło tk iem  ojca, poranił  śm ie r ­
te lnie m a tkę  i s iostrę ,  oraz 3 inne osoby, zanim  
go obezwładniono.

W  S  Y B E  R J  I.
Nerczyńsk, 2 6  l is topada .  O tw ar te  ruch ty m c za ­

sowy na odnodze nerczyńsk ie j .  O twarcie  ruchu 
s ta łego  w d. 28  l is topada .

W T U R C J I .
Konstantynopol, 25  lis topada. W rozmowie z 

p rzedstaw ic ie lem  ajencji petersbursk ie j  minister  
sp raw  zagran icznych  oświadczył, że rokowania z 
de lega tam i państw  słowiańskich  są n a  dobrej d ro ­
dze. Porozum ien ie  z B ułgarją  i S e rb ją  nas tąp i 
w krótkim  czasie . T u rc ja  bowiem  rozem ie dobrze 
korzyść  zgody serdecznej z pańs tw am i ba łkańsk i­
mi, zapew nia jącym i pokój n a  półwyspie B a łkańs­
kim i rozwój kulturalny c e sa rs tw a  o tom ańskiego . 
C e  się zaś tyczy Austrji,  m in is te r  rzeki słowa n a ­
s tępu jące :  „Układy z n ią m o ż eb n e  b ęd ą  tylko wó­
w czas,  gdy zgodzi się, aby  konferenc ja  m ocars tw  
rozpoznała  spraw ę aneksji  Bośnji i H ercegow iny  
tudzież kom pensaty  dla Turc ji ,  a  ta k że  dla S erb ji  
i C zaraogórza ,  k tórych żąd an ia  pep ierane  są  przez 
Fortę .

‘ BOJKOT T O W A R Ó W  AUSTRJA C KICH .
Wiedeń, 26 listopada. R ząd  aus tr jack i dał T u r ­

cji te rm in  do dnia 2-go  g rudn ia  r. b. w sprawie 
za n ie ch a n ia  bojkotu tow arów  austrjack ich .  Jeżeli 
po tym dniu bejkot n ie  us tan ie ,  a m asa d o r  au s tra c -  
ke-w eg iersk i  wyjedzie z K onstantynopola .

SERBJA A TURCJA.
Wiedeń, 26 lis topada. P o w ą tp ie w a ją  tuta j o 

przawdziwości doniesien ia  londyńskiego, jakoby  
S e rb ja  i T u rc ja  zaw ar ły  p rzym ierze  za czepae .  
Gdyby is totnie ta k ą  ugodę zaw arto ,  równałoby 
się  to rozpoczęciu wojny.

S YTU A CJA  W  TURCJI.
Konstantynopol, 26  l is topada .  Jakkolwiek P o r ­

ta  w y d a ł a  n i e d a w n o ,  pod wpływem po­
kojowych zapewnień Bułgarji, rozkaz odesłan ia  de 
domów rezerwistów  redyfów, je d n ak  w ładze w oj­
skowe dotychczas rozkazu tego  nie wykonały.

D E M O N S TR A C JE  W Ł O C H Ó W .
Wiedeń, 26 listopada. W  T rje śc ie  odbyła się 

dem ons trac ja .  P ow yb ijano  szyby  w domu związku 
„A us tr ja " .  R a d a  m ie jska ,  izba handlowa i w y­
dział krajowy Istrji wysłały do W iedn ia  p ro tes ty .  
B urm is trz  T r jes tu  w y jec h a ł  do W iednia .

Z  Włoch donoszą o w zbudzeniu  wśród s tu d e n ­
tów. W  Rzym ie un iw ersy te t  zam knię to  na  znak 
ża łoby  i flagi spuszczono. W  dziedzinie un iw er­
sy te tu  prof. G ubernat is  m ia ł  m ow ę o obow iązkach  
s tuden tów  co do b rac i  w Austrji.  N astępn ie  s tu ­
denci spalili flagę au s t r ja c k ą  i portrety. Giolitti i 
T it ton i udali się do pa łacu  am b a sa d y  austrjack ie j ,  
o toczonej przez wojsko.

P o d o b n e  dem onstrac je  odbyły  się we F lorencji,  
P a d w ie  i Bolonji, gdzie s tu d e n c i  przerwali kordon 
wojskowy jp-ized konsu la tem  aus tr jack im , zerwali 
flagę au s tr jacką  i spalili ją.

W szystk ie  w iedeńsk ie  szkoły w yższe zam knię te .
Wiedeń, 26 lis topada. W  in teresie  trójprzy- 

m ierza ,  A ehren tha l  d o m a g a  się uw zględnienia ż ą ­
dań co do założenia un iw ersy te tu  włoskiego.

Rzym, 26 lis topada. W czora jszego  w ieczora po­
wtórzyły się d em oas t rac je  p rzed  gm achem  a m b a ­
sady  aus trjack ie j .  T ł u *  porozbijał kam ien iam i s z y ­
by w gmachu. O dłam ki szk ła  zraniły  córkę a m b a ­
sadora .

ZAM A CHY  I N A PA D Y .
P o łtaw a , 26  lis topada .  W  K onstan tynogradzie  

w celu rabunku  wymordowmao ca łą  rodzinę sz lach­
cica C halawina,  z ło ż o ią  z pięciu osób. Zabójców 
nie odnaleziono,

KOŁO P O L S K IE .
Petersburg, 2 6  lis topada. W gsprawie uzupe ł­

n ien ia  u s taw y  o powinności wojskowej Koło pol­
skie nie głosowało przeciw  projektowi, uw ażając,  
iż spraw a organizac ji  arm ji nie je s t  odpowiednim

g r u n t e *  do walki politycznej z rządem .
—  W ^ ip ra w ie  szkół cerk iew no-paraf ja leych  po- 

lacy b ęd ą  głosowali przeciw  udzieleniu  żądanego  
k redytu ,  w ychodząc  z zasady , iż pańs tw o  nie m o ­
że popierać szkół wyznaniowych, a zw łaszcza  j e ­
dnego  w yznania .

—  P osłow ie polscy w ystępu ją  z p ro tes tem  p rz e ­
ciwko zam iarow i rządu  zam ien ien ia  nazw y „K ró ­
les tw a Polskiego* n a  „P ryw islińsk i j  kraj* lub 
„W arszaw sk ie  g e a e ra ł  guberna to rs tw o* .  Koło pol­
skie  n ad a je  tej spraw ie  znaczen ie  zasadnicze .

W ALKA W  BO ŚNI.
Białogród, 26-go  lis topada, W  S re b re e ic y  do­

szło do walki pom iędzy b andą  se rb sk ą ,  l iczącą 30  
ludzi, a oddzia łem  ż a n d a rm ó w  austrjack ich .  B a n ­
dę rozbito  zupełnie. P o d cza s  walki zginęło 7 u 
żandarm ów .

REW O LU CJA  W HAITI.
Nowy Jork, 26-go  lis topada. Z P o r t  au -P r in c e  

doszą, że rewolucja w rzeczyppspolite j  Haiti w zm a­
ga się coraz  bardziej.  Rewolucjoniści wzięli do 
niewoli i rozstrzelali m in is tra  sp raw  w ew nętrznych . 
M iasta  Aquin i Je re m ie  oświadczyły  się przeciw ­
ko rządowi.

P A R L A M E N T  A U STR JA C K I.
Wiedeń, 26 lis topada. W  p ar la m en c ie  au s tr ja ­

ckim posłowie niem ieccy powitali posła  czeskiego, 
K lofacza, który podjudza se rbów  do wojny z Au- 
s tr ją ,  okrzykam i: „Z d ra jca !“ Klofacz odpowiedział 
okrzykiem : „Niech żyje S e rb ja !“ Jeżeli  i nadal po­
w ta rzać  się b ęd ą  sceny podobne, rzą d  rozwiąże 
par lam en t .

Młocarnia cepowa
z p rze trz ąsa cz em ,  podsiew aczem , w ialnią, m aneżem

PONlÓZ
o r a /

używ any P01ÓZw dobrym s tan ie  
są  do sprzedania za  p rzys tępną  cenę. 

j  6 6 8 — 6— 2 W IA D OM O ŚĆ W  REDAKCJI.

"XTsZiell^ji - w 3r" b ó r : sao-as-ie
Z eg a rk ó w  OMEGA oraz P ierścionków, Kolczyków, 
B roszek  złotych 56  pr.,  O brączki z ło te  od 6 r. p a ­
ra, P a p ie ro śn ic e  sreb rne .  Kupuję złoto, srebro, 
bry lan ty  i kwity lom bardow e. P rz y jm u ję  do zło­
cen ia  i s reb rzen ia ,  jak  również re p e ra c ję  ze g a r ­

m is trzow ską  i jub ile rską  i gramofony.

J. Cygie lman
Lublin, Krakow skie-Przedm ieście J * 136. 

0 --sX7-a ,r a ,r L c ja , z a  d .o " b r o ć  z ł o t a , .

C eny p ro d u k tó w  ro ln y ch  
(za korzec  zw yczajew y)

P szen ica  . . . 240 funt. od rb 6.50  do 7.00
Żyto . . . . 230 n  w 6.80 „ 6.80
Jęczm ień  . . 200 w „ 3.80  „ 4.50
Ow ies . . . . 140 W w 2.30  „ 2.50
Groch . . . . 260 n  w 6.50  „ 7 .30
Bobik koński 260 5.50  „ 5 .60
W y k a  . . . 260 4.50  . 4 .75
Łubin n iebieski 260 3 .20  „ 3 .40
R zepak  . . . 210 9.00  „ 9.30
Rzepik . . £ 210 0 0 . 0  „ 0.00
K oniczyna b ia ła 250 30.00  „ 38 .00
Koniczyna czerw. 250 35 .00  „ 50.00
T y m o tk a  . . 180 » „ 13.00 „ 15.00
G ryka . . . . 200 » * 4 .00  „ 4 .50

Lublin, d.  24 Listopada r. 1908.

Rozkład pociągów na st. Lublin
Od dnia 23-go Października 1008 r.

Odchodzą z HL.u.'bii.na,.
Bo W arszaw y. |  Do Kowla. P Do Łukowa.

6 m. 53 rano osob.
9 m. O rano poczt.
4 m. 29 popet. osob.

| 12 m. 38 w n. miesz. 
j 12 m. 8. pop. IV

sz.
kl. I

6 m. 52 rano miesz. 
2 m. 27 popoł. osob. 
9 m. O wiecz. poczt. 
9 no. 23 wiecz. IV kl.

3 m. 21 pop. miesi 
6 m. 55 r. n i IV kl.

F r z ^ c ł z o d - z ą  d .o  X jia .T o lim .a .
Z W arszaw y. Z Kewta. Z Łukowa.

6 aa. 40 rano miesz. 
2 m. 15 popoł. osob. 
8 m. 46 wiecz. pocz. 
10 m. 45 w noc. os. 
•  m. 28 w. IV kl.

8 m. 42 rane poczt. 
4 ™. 14 pop. osob. 
12 m. 23 w noc. a .  
11 m. 38 r. IV ld.

8 m. 46 r. miesz, 

7 m. 34 w. n i IV k.

Ogłoszenia erzyjm ują w Warszawie: Warszawskie Biuro ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.—Dem handlowy L. i E. Metzl & Co
Marszałkowska Ns 130 (róg Moniuszki) 1-sze piętro.—Biuro Ogłoszeń I. Bechweitza, Marszałkowska Ns 120.

ited ak u r i Wydawca ar, Stanisław Korczak. Srititarma Łstetyosaa R. Jacnewskiej.


